Źródło 2 – Słownik uczonych [Warszawa 2002 r.]
Ojciec jej był nauczycielem fizyki, a matka przełożoną szkoły dla dziewcząt w Warszawie. Od ojca przejęła idee pozytywizmu i zainteresowania nauką. Sytuacja finansowa rodziny zmusiła ją w 1885 do zatrudnienia się jako guwernantka. Boleśnie odczuwała los ojczyzny wynarodowianej kulturalnie i językowo pod rosyjską dominacją, niemniej główne jej zainteresowania były w tym czasie związane z nauką. W Polsce lat 1880. Dziewczyna nie miała żadnych szans zdobycia jakiegokolwiek wyższego wykształcenia, toteż w 1891 Maria pojechała, w ślad za starszą siostrą, do Paryża. Borykając się z biedą i ciężko pracując, ukończyła w 1893 r. studia fizyczne na Sorbonie z pierwszą lokatą. Uzyskała z Polski stypendium umożliwiające jej studiowanie jeszcze przez rok matematyki. Ten kierunek ukończyła z drugą lokatą.

W 1894 r. poznała Pierre’a Curie, za którego wyszła za mąż rok później. Miał on już pewną pozycję naukową po dokonaniu kilku osiągnięć, kierował laboratorium w Ecole Municipale de Physiqe et de Chimie Industrielle w Paryżu. Maria rozglądała się w tym czasie za tematem na rozprawę doktorską. Mąż w pełni popierał jej chęć prowadzenia badań, co nie było wcale podstawą rozpowszechnioną w XIX-wiecznej Francji. Miała też szczęście, wybierając temat na czasie – badania nad promieniotwórczością. W 1896 r. Henri Becquerel odkrył promieniotwórczość uranu. Maria Curie miała powód, by sądzić, że w próbkach rudy uranu (blendy smolistej) zbadanych przez Becquerela mógł znajdować się jeszcze jakiś inny, nieznany pierwiastek. Przede wszystkim jednak musiała znaleźć sobie miejsce, gdzie mogłaby prowadzić badania oraz zdobyć ową blendę. Uzgodniono, że będzie pracować w laboratorium męża/ Pierwszym jej zadaniem miało być ustalenie, czy istnieją jeszcze inne substancje promieniotwórcze poza uranem. Przyjęła metodę umieszczania badanej substancji na jednej z płytek elektrometru Pierre’a i sprawdzenia, czy pojawia się przepływ prądu pomiędzy elektrodami. Niebawem odkryła, że promieniotwórczy jest również tor.

Następnie jej odkrycie było pod wieloma względami najbardziej podstawowe. Próbowała stwierdzić, czy rozmaite związki uranu albo toru wykazują zróżnicowany stopień promieniotwórczości. Doszła do wniosku, że nie miało znaczenia, co mieszała z uranem, ani w jakiej to było postaci czy konsystencji – jedynym czynnikiem, który się liczył, była ilość zawartego w substancji uranu. Oznaczało to, ze promieniotwórczość musi być właściwością samego uranu, a nie wynikiem wzajemnego oddziaływania pomiędzy nim a jakąś inną substancją. Radioaktywność musiała więc być własnością atomową; już niebawem uznano, że jest skutkiem procesów zachodzących w jądrze atomowym.

Następny krok naprzód uczyniła Maria Curie w 1898 r. stwierdziła, że dwa zawierające uran minerały – blenda smolista i chalkolit – są aktywniejsze promieniotwórczo niż sam uran. Wyciągnęła z tego właściwy wniosek, iż muszą zawierać jakieś inne pierwiastki promieniotwórcze. Natychmiast przystąpiła do ich poszukiwania. Pod koniec roku wykazała istnienie dwóch nowych silnie radioaktywnych pierwiastków – radu i polonu. Nie stosowano w tym czasie żadnych zabezpieczeń przeciw silnemu promieniowaniu, ponieważ nie zdawano sobie jeszcze sprawy ze szkodliwych skutków jego oddziaływania (A notatki, w których prowadzono wówczas zapiski, nadal są zbyt niebezpieczne, by wziąć je do ręki).

Następnym celem Marii było uzyskanie czystego radu. Trudność polegała na tym, że występuje on w blendzie smolistej w tak minimalnych ilościach, iż wymagało to przetworzenia ogromnej masy owego minerału. Udało się małżonkom Curie nabyć dość tanio, dzięki wstawiennictwu rządu austriackiego kilka ton owej blendy z czeskich kopalń. Ponieważ materiału było zbyt dużo dla jej małego laboratorium, zaoferowano jej przeniesienie badań do starej szopy stojącej na dziedzińcu szkoły, w przeszłości wykorzystywanej jako prosektorium. W zimie panował tam mróz, a latem upał nie do zniesienia – Wilhelm Oswald opisywał później to pomieszczenie jako coś pośredniego między stajnią a piwnicą. Praca była żmudna i monotonna. Polegała na starannym rozpuszczaniu blendy, następnie poddawaniu roztworu filtracji i krystalizacji. Z uwagi na ograniczoną pojemność wyposażenia można było poddawać jednoczesnej przeróbce partię 20 kg. Procedura ciągnęła się miesiącami, przy każdej pogodzie. Do początku 1902 r. udało się Marii otrzymać dziesiątą część grama chlorku radu. Zaniosła tę zdobycz do chemika francuskiego Eugene’a Demarcaya, który pierwszy identyfikował nowe pierwiastki spektroskopowo. Ilość była wystarczająca, by określić masę atomową radu, którą wyliczyła na 225,93. Odkrycie tych nowych pierwiastków zrodziło podstawowe pytanie dotyczące natury emitowanego przez nie promieniowania. Uważano, że wydzielają one co najmniej dwa rodzaje promieni. Jedne z nich ulegały odchyleniu w polu magnetycznym, na inne nie miało ono wpływu, ale po przebyciu paru centymetrów zanikały. Dalszą kwestią była natura tego źródła energii. Pierre Curie wykazał, że jeden gram radu wydziela około stu kalorii na godzinę. Dalszą tajemnicą owej epoki stało się odkrycie sztucznej promieniotwórczości – stwierdzono, że płytki metalowe nie mające bezpośredniej styczności z próbką radu, ale znajdujące się w jej bliskim sąsiedztwie, stają się radioaktywne i pozostają takie przez jakiś czas.

Tajniki promieniotwórczości zostały wyjaśnione nie przez małżonków Curie, ale przez Rutherforda i jego uczniów. Teoria nie była silną stroną Marii Curie, wykazała się ona natomiast jako niezmordowana eksperymentalistka, która potrafiła z wielkim uporem przeprowadzać całymi latami ważne, ale i zdecydowanie nudne procedury. W 1903 r. zaprezentowała swoją rozprawę i stała się pierwszą we Francji kobietą, która uzyskała ten stopień za badania w dziedzinie nauk ścisłych. W tymże roku otrzymała Nagrodę Nobla w dziedzinie fizyki, razem z mężem i Becquerelem, za pracę nad promieniotwórczością. W 1904 r. Pierre został profesorem Sorbony, Marii zaś zaproponowano wykłady fizyki w Ecole Normale Secondaire pour les Jeunes Filles w Sevres. W tymże roku przyszła na świat jej druga córka, Ewa. W tym samym mniej więcej czasie wystąpiły u Marii pierwsze objawy choroby popromiennej. Nic też dziwnego, że przez parę następnych lat niewiele miała czasu na prowadzenie badań. W 1906 r. Pierre zginął w wypadku. Sorbona powierzyła Marii pozostawioną przez niego katedrę, toteż resztę życia zeszła jej głównie na organizowaniu prac innych i zdobywaniu funduszy. W tym celu odbyła dwie długie podróże do Ameryki, w 1921 i 1929. Podczas pierwszej zapytano ją, co najbardziej chciałaby mieć. Odparła, że gram radu na własność i powróciła z Ameryki z tym drobiazgiem, wartym 100 000 dolarów. Uzyskała też 50 000 dolarów od Carnegie Institution. W 1912 Sorbona ufundowała jej laboratorium do badań nad promieniotwórczością. Otwarto je jako Instytut Radowy w 1914 r., ale prawdziwa praca zaczęła się w nim po wojnie, podczas której Maria głównie szkoliła radiologów. Później jako instytut dysponujący gramem radu, stał się jednym z najważniejszych ośrodków badawczych na świecie.

Natomiast we Francji jej pozycja była cokolwiek dwuznaczna. Nigdy nie miano pewności, jak należy ją traktować, ponieważ była kobietą i cudzoziemką. Nikt nie miał wątpliwości, że jest wielką uczoną, zwłaszcza, że w 1911 r. otrzymała po raz drugi Nagrodę Nobla, tym razem w dziedzinie chemii za wyodrębnienie radu i polonu. Wyrazem uznania było nazwanie jej nazwiskiem nowego laboratorium Sorbony, ale w tym samym czasie nie wybrano jej do Academie des Sciences. Pozwoliła w 1910 r. wysunąć swoją kandydaturę, ale przegrała w głosowaniu. Nie zgodziła się kandydować ponownie i przez dziesięć lat odmawiała Akademii pozwolenia na publikowanie swych prac.

W następnym roku, 1911, zdarzyło się coś jeszcze gorszego – stała się bohaterką skandalu. Fizyk Paul Langenvin miał dla niej porzucić żonę i czwórkę dzieci, ale – choć był w bliskich stosunkach z Madame Curie – wcale nie wiadomo, czy podejrzenia miały podstawy. Skradziono i opublikowano w brukowej prasie listy Marii Curie do Langevina, pojawiły się w związku z tym wątpliwości dotyczące okoliczności śmierci Pierre’a. Wydawało się, że głównym inicjatorem ataków jest Gustave Tery, wydawca „L’Oeuvre”, dawny kolega szkolny Langevina. Langevin wyzwał go na pojedynek, do którego doszło pod koniec 1911 r. Adwersarze mieli się strzelać z pistoletów z odległości 25 m, jednak obaj odmówili użycia broni i wkrótce potem skandal przycichł.

Główną publikacją Marii Curie było obszerne dwutomowe dzieło „O promieniotwórczości” (1910). Jej córka, Irene wraz z mężem, Frederikiem Joliot Curie, kontynuowali pionierskie badania nad promieniotwórczością i również uzyskali nagrodę Nobla w dziedzinie fizyki.

Skłodowska Curie utrzymywała stała łączność z Polską. W jej paryskim instytucie kształcili się polscy stypendyści, dorowadziła do budowy Instytutu Radowego w Warszawie i w 1932 r. wzięła udział w jego otwarciu, ofiarowując mu niezwykle wówczas cenny dar – 1 gram radu zakupionego za pieniądze zebrane przez nią na ten cel.

Francja doceniła uczoną w 1995 r., kiedy jej prochy przeniesiono z rodzinnego grobu Curie w Sceaux pod Paryżem do paryskiego Panteonu, w którym znajdują się groby i pomniki osób szczególnie zasłużonych dla tego kraju.

